
WIELKI SAMOTNIK 
Z A R A T U S T R A C Z Y A N T Y C H R Y S T ? 

N i e t z s c h e w y w a r ł w p ł y w niezaprzeczona i w ie l ­
ki na u m y s ł o w o ś ć europe jską ub ieg łego w i e k u . 
Z a ż y c i a m a ł o z n a n y , tern więcej b y ! c z y t y w a n y 
p o śmierc i . I właśnie d l a t e g o , że b y ! c z y t y w a n y 
p r z e z szeroka p u b l i c z n o ś ć , zostawiał ś lady 
w n a s z e j u m y s l o w o ś c i . N ie t zs che t o n a j p o p u l a r ­
n i e j s z y b o d a j myś l i c ie l o d c z a s ó w P l a t o n a . 
P r z y o b l e k a ł swe myś l i w f o r m ę tak n iezwykłą 
a z a r a z e m p o e t y c z n ą , że s t y l e m s w y m p o z y s k i ­
w a ł c z y t e l n i k ó w . N a te f o r m ę wpłynę ła k o n s t y ­
t u c j a b i o p s y c h i c z n a , ale składał się na nią j e g o 
t e m p e r a m e n t i s tan z d r o w i a . T e m p e r a m e n t 
o d z i e d z i c z y ł N ie t zs che p o s w y c h p r z o d k a c h . 
B y l i oni p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . G d y na t a k i m 
p o d k ł a d z i e d u c h o w y m poczę ł a w i b r o w a ć m u ­
z y k a C h o p i n a , p o w s t a ł ó w s p e c j a l n y , s w o i s t y 
s t y l N i e t z s c h e g o . M u z y k a C h o p i n a dz ia ła ła 
n a N i e t z s c h e g o j a k nat chn ien ie . W s ł u c h u j ą c 
się w d ź w i ę k i m u z y k i s z o p e n o w s k i e j , m ó g ł snuć 
swe m y ś l i b e z o b a w y , że go opuszczą . B Y Ć m o ż e , 
iż d ź w i ę k i r y t m u s z o p e n o w s k i e g o b y ł y s w o i s t e g o 
r o d z a j u k a t a l i z a t o r e m , w y w o ł u j ą c y m proce? m y ­
ślenia u N i e t z s c h e g o . F i z j o l o g j a g ra zawsze dużą 
ro lę w p r z e b i e g u p r o c e s u t w ó r c z e g o . Fra A n g e -
Hco p r z y g o t o w y w - a ł się d o t w o r z e n i a p o s t a m i 
i m o d l i t w ą . R u b e n s kazał sob ie p o d c z a s m a l o ­
w a n i a c z y t a ć g ł o śno u s t ę p y z P lu tarcha i S e n e ­
ki , znów B a l z a e t w o r z y ł w s a m o t n o ś c i , z u p e ł n e j 
c i s z y , p r z y świet le s z t u c z n e m i w t o w a r z y s t w i e 
o g r o m n e j i lości k a w y c z a r n e j . R o d i n p i ja ł r ó ż n e 
r o d z a j e a l k o h o l u , za leżnie o d t e g o , j ak i chc ia ł 
m i e ć n a s t r ó j t w ó r c z y . W i z j e P o e g o p o w s t a w a ł y 
p o d w p ł y w e m a l k o h o l u . P isarz a n g i e l s k i C o m p t o n 
M a c k e n z i e t w o r z y p r z y d ź w i ę k a c h . . . g r a m o f o n u . 
P . B e r n a r d Szar l i t t , k t ó r y napisa ł interesującą 
i wn ik l iwą k s i ą ż e c z k ę * o F r y d e r y k u N i e t z s c h e m , 
t w i e r d z i , że „ m u z y k a C h o p i n a staje się d la 
Nie tzs chego^ j a k b y m e t a f i z y c z n y m j ę z y k i e m , 
k t ó r y m p r z e m a w i a d o n iego n a r ó d , z k t ó r e g o 
p o c h o d z i ł " . A więc z m u z y k i Chop ina c z e r p a ł 
N i e t z s c h e d u c h a p o e z j i po l sk ie j z a p o m o c ą j ę ­
z y k a m e t a f i z y c z n e g o d ź w i ę k ó w . A l e b y ć t a k ż e 

*) Bernard Szarlitt: „Polskość Nietzschego i jego filo­
zofji " . Warszawa—Kraków 1930. 

m o ż e , i ż m u z y k a b y ł a d l a ń k o n i e c z n y m kata l i ­
z a t o r e m t w ó r c z y m , u ł a t w i a j ą c y m snuc ie m y ś l i . 
B y ł a w i ę c n i e t y l k o w z w i ą z k u z j e g o t e m p e r a ­
m e n t e m r a s o w y m , aie i ze s t a n e m z d r o w i a . 
N i e t z s c h e nie m i a ł z ł u d z e ń c o d o s w e g o d z i e ­
d z i c t w a p o o j c u , k t ó r y w 37 r o k u życ ia u m a r ł 
na r o z m i ę k c z e n i e m ó z g u . A p r z y t e m w m ł o d o ­
ści s w e j N i e t z s c h e uległ w w o j s k u c i ę ż k i e m u 
u p a d k ó w z k o n i a , p o t e m z n ó w zarazi ł się 

' w czas ie w o j n y f r a n c u s k o - p r u s k i e j , w k t ó r e j 
b r a ł udz ia ł j a k o o c h o t n i k - s a n i t a r j u s z . W n a s t ę p ­
s t w i e w y w i ą z a ł a się n ieu lecza lna c h o r o b a u m y ­
s ł o w a , o b j a w i a j ą c a się p o c z ą t k o w o sza lonemi 

i b ó l a m i g ł o w y . U ś m i e r z a ł j e c h l o r a l e m i z a t r u ­
w a ł się c o r a z b a r d z i e j . N ie m ó g ł u t r z y ­
m y w a ć d ł u g o s w o i c h n a s t r o j ó w . D l a t e g o też 

1 u p o d o b a ł s o b i e f o r m ę a f o r y s t y c z n ą . L t r w a l a ł 
t y l k o p r z e l a t u j ą c e m u p r z e z g ł o w ę m y ś l i . 
„ B a z g r z ę p o d c z a s w y c i e c z e k tu i ó w d z i e na 
k a r t e c z k a c h — pisze w l iśc ie d o Eisera — nie p i ­
szę n i c p r z y b i u r k u : p r z y j a c i e l e o d c y f r o w u j ą 
m o j e b a z g r o t y " . A t y m i p r z y j a c i ó ł m i by ł w ł a ­
śc iwie j e d y n y j e g o p r z y j a c i e l P i o t r Gas t , m u z y k 
z z a w o d u , k t ó r y zos ta ł f amulusern N i e t z s c h e g o , 
n a j w i e r n i e j s z y m j e g o u c z n i e m i u m o ż l i w i ł m u 
właśc iwą p r a c ę t w ó r c z ą . T r u d n e d o o d c y f r o w a -
n ia , p o b a z g r a n e na s p a c e r a c h r ę k o p i s y N i e t z ­
s c h e g o o d c z y t y w a ł , p r z e p i s y w a ł , a p o t e m w d r u ­
k u k o r y g o w a ł , p r z y c z e m j e g o w s p ó ł p r a c a n a ­
b iera ła c e c h w s p ó i t w ó r c z o ś c i . 

i U t w o r y N i e t z s c h e g o , p o n i e w a ż p i sane b y ł y 
a f o r y s t y c z n i e , u ł a t w i a ł y c z y t e l n i k o m z a z n a j o -
m i e n i e się z a tmos ferą j e g o ks iążek . S a m n a w e t 
p o d k r e ś l a , że nie p r z y k ł a d a w a g i d o t e g o , a b y 

! j e g o u twory - b y ł y zg ł ęb iane . „ K s i ą ż k a n a p o d o ­
b i e ń s t w o t e j o t o — pisze w . .Jutrzence ' " — nie 
j e s t p r z e z n a c z o n a d o r o z c z y t y w a n i a się i o d c z y ­
t y w a n i a , l e cz d o p r z e r z u c a n i a , zw łaszcza w p o ­
d r ó ż y l u b n a p r z e c h a d z c e . . . " 

F i l o z o f j a N i e t z s c h e g o , a r a c z e j j e g o p r o r o c ­
t w a f i l o z o f i c z n e o p a r t e są na „ m o r a l n o ś c i p a ­
n ó w " w p r z e c i w s t a w i e n i u d o „ m o r a l n o ś c i n ie ­
w o l n i c z e j " . Są „ o r ł y i l w y " i j e s t „ t r z o d a " . M o ­
r a l n o ś ć p a n ó w p o w i n n a d ą ż y ć d o w y c h o w a n i a 
e l i t y , o k t ó r e j się t a k d u ż o dz is ia j m ó w i . N i e t z -

Administrator
Stamp



sehe j e s t p r z e c i w n i k i e m d e m o k r a c j i , w k t ó r e j 
widzi n i w e l a c j ę p o w s z e c h n a , j e ^ z w o l e n n i k i e m 
a r y s t o k r a t y z m u . F i lozo f ja N i e t z s c h e g o o n a d -
cz ł owieku i m o r a l n o ś c i pańskie j w y w a r t a w p ł y w 

> na w s p ó ł c z e s n e ż y c i e N iemiec . W p s y c h o l o g j i 
myś len ia n i e m i e c k i e g o m o ż n a z łatwośc ią o d ­
naleźć s w o i s t e n i e t z s c h e a i s k i e n a s t a w i e n i e * . 
W ks iążce „ W o l a m o c y ' * N ie t zs che u w a ż a za 
k o n i e c z n e z a c h o w a n i e p a ń s t w a m i l i t a r n e g o , c o 
j e s t o s t a t e c z n y m ś r o d k i e m — wed le n i ego — 
p o d t r z y m a n i a wie lk ie j t r a d y c j i n a j w y ż s z e g o , 
s i lnego, p a ń s k i e g o t y p u l u d z k i e g o . P i o t r G a s t , 
j e g o p r z y j a c i e l , w s p ó ł t w ó r c a , uczeń k o m e n t a ­
tor , u w a ż a m i l i t a r y z m za „ n a j w s p a n i a l s z ą , n a j ­
tęższą, n a j b a r d z i e j męską i n s t y t u c j ę w n a s z y c h 
p l e b e j u s z o w s k o i m e r k a n t y l n i e z n i e w i e ś c i a l y c h 
c z a s a c h " . 

Nie w i e m , c z y o b a j g łos i l iby a p o l o g j ę mi l i -
'• t a r y z m u i p o w o j n i e e u r o p e j s k i e j , ale jeśl i 

w s p ó ł c z e s n y t y p n iemieck i u lesa m U i t a r y z a c j i 
d u c h o w e j , t o b ą d ź c o b ą d ź m o r a l n e u z a s a d m e -
nie z n a j d u j e w e t y c e , g łoszone j przez N i e t z s c h e ­
g o . £lan i i f o / idz ie od Z a r a t u s t r y . 

I j a k i e ż t r a g i c z n e p o w i k ł a n i e ! W p i s m a c h 
Nie t zs chego z n a l e ź ć m o ż n a w s k a z ó w k i , że s z c z y ­
cił się s w y m i p o l s k i m i p r z o d k a m i . K w e s t j ą j e g o 
po l sk iego p o c h o d z e n i a zajął się d o s y ć d a w n o j u ż 
p . B e r n a r d Szar l i t t . k t ó r y w r. 1906 og ł o s i ł 
w te j rnater j i obszerną r o z p r a w ę „ N i e t z s c h e s 
P o l e n t u m " . W y w o ł a ł a ona w N i e m c z e c h p r a w -

, dziwą s e n s a c j ę . P a n Szarlitt z a p o z n a ł się z P i o ­
t r e m G a s t e m , p r z y j a c i e l e m N i e t z s c h e g o , z a ­
wiązał k o r e s p o n d e n c j ę z siostrą f i l o zu fa , a w r e ­
szc ie p o j e c h a ł d o n i e j , a b y na m i e j s c u , b a d a j ą c 
p a p i e r y r o d z i n n e , usta l i ć , ze N i e t z s c h e p o c h o ­
dzi w l in j i p r o s t e j o d r o d z i n y N i c k i c h h e r b u 
R a d w a n . A s a m Nie tzs che w s w o i c h w y p o ­
w i e d z i a c h z a z n a c z a w b'icie d o B r a n d e s a : 
„ P r z o d k o w i e m o i by l i s z lachc i cami p o l s k i m i 
( N i c k i ) . . . ' " ; w s z k i c u a u t o b i o g r a f i c z n y m z r. 1883 
w y z n a j e : „ u c z o n o m n i e . że p o c h o d z e n i e m e j 
krwi i m e g o n a z w i s k a w y v edz i się ze s z l a c h t y 
po l sk ie j — ze s z l a c h e c k i e j r o d z i n y N i c k i c h . . . " ; 
dr . P a n e t h o w i ze L w o w a , k t ó r y z imą r. 1883-84 
o b c o w a ł z N i e t z s c h e m na F iywjerze , o ś w i a d c z y ł 
o n : „ j a s a m j e s t e m P o l a k i e m , w ł a ś c i w e n a z w i -

* Przenikliwy filozof niemiecki R. Muiler-Freienfeis p o ­
wiada, że jest podziwu godne, jik w sj.wie Nietzschego 
rodzą sie idee, które potem zna^dui-my w psychologicz-
nem rozczłonkowaniu historji djcha u Diltheya i jego 
uczniów, w wynikach psychoanalizy, w ideach filozofji kul­
tury C h a m b e r l i n a , S p e n g l e r a i inn.J 

sko m o j e b r z m i „ N i c k i " . . . Z d a j e się w i ę c n ie 
u legać w ą t p l i w o ś c i p o l s k i e p o c h o d z e n i e N i e t z ­
s chego . 

P . Szar l i t t w s w o j e m s t u d j u m „ P o l s k o ś ć 
N i e t z s c h e g o i j e g o f i lozof j i " ' w ^ s p o s ó b s u b t e l n y 
stara się w y p r o w a d z i ć filozofie ffietzSCłfe&tt' 
z j e g o p o l s k o ś c i , p r z y c z e m z w r a c a u w a g ę na 
styl i j ę z y k f i l o z o f a , p o d k r e ś l a j ą c , że o d b i ł a się 
na n i m r y t m i k a rasy p o l s k i e j . — „ I t o , c o s t a ­
nowi j e d n ą z d o m i n u j ą c y c h c e c h wie lk ie j n a s z e j 
p o e z j i , c o u S ł o w a c k i e g o i K r a s i ń s k i e g o n a j ­
wspania lszą os iąga f o r m ę , t o w ł a ś n i e z m u z y k i 
C h o p i n a prze lewa się na s t y l N i e t z s c h e g o " . 
I d ą c w r o z u m o w a n i u d a l e j , m o ż n a b y z a r y z y ­
k o w a ć t w i e r d z e n i e , że p r z e z p o c h o d z e n i e s w o j e 
i dz ięki m u z y c e C h o p i n a w s ą c z a ! N i e t z s c h e 
w s w ó j s ty l mes jnmzrn p o l s k r r k r ó r y - na oberej" 
j ę z y k o w o n iwie w y d a ł o w o c t a k o s o b h w y , j a k 
f i l ozo f ja t e g o s a m o t n i k a z S i l s -Mar ia , k t ó r y ca łe 
życ i e n iec ierpia ł „ B i l d u n g s p h i l i s t r ó w " . d z i e n ­
n ikarzy i l i t e r a t ó w , i głosi ł zb l i ża jącą się e p o k ę 
n a d c z ł o w i e k a . 

P r z e w a r t o ś c i o w u j ą c w s z y s t k i e war tośc i w s p ó ł ­
czesne j c y w i l i z a c j i e u r o p e j s k i e j , N i e t z s c h e z całą 
ś w i a d o m o ś c i ą zmierzał n i e t y l k o d o z m i a n y n a ­
s z y c h pojęć z a s a d n i c z y c h , na p o d s t a w i e k t ó r y c h 
t w o r z y m y s ą d y , ale z d a w a ł s o b i e s p r a w ę , że 
zmierza t a k ż e do zmiany kierunku ż y c i a . 

„ D l a c z e g o racze j prawda, n iż o m a m i e n i e ? 
D l a c z e g o nie zlo, lecz dobro ?" 

A rzuciw-szy tak śmiałe z a p y t a n i a . N i e t z s c h e 
dal r ó w n i e śmiałą o d p o w i e d ź : 

„ N i e m a s z n i c p r a w d z i w e g o , a w s z y s t k o j e s t 
d o z w o l o n e " 

R z u c a j ą c w świat m y ś l i r e w o l u c j o n i z u j ą c e 
c a ł y d o t y c h c z a s o w y s y s t e m a t c y w i l i z a c y j n y , 
N i e t z s c h e s p o d z i e w a ł się r e w o l u c j i d u c h o w e j . 
A c o w i ę c e j , spodz i ewa ł s ię , że b ę d z i e t o p u n k t 
w y j ś c i a d o ogólnego p r z e w r o t u ś w i a t o w e g o . 

„ N i e m a s z n i c p r a w d z i w e g o , a w s z y s t k o j e s t 
d o z w o l o n e " . 

T a k i m j ę z y k i e m ińe p r z e m a w i a ł d o t y c h c z a s 
ż a d e n z myśl i c ie l i . 

PrzewTOtu Nietzsche z u p r a g n i e n i e m o c z e k i w a ł 
i w bl iskie jego nade jśc ie w i e r z y ł g o r ą c o . ..Przy­
s i ę g a m ci — pisał d o B r a n d e s a w r. 1888 — 
p r z y s i ę g a m c i , iż za dwa la ta z i emia w i c się bę­
dz ie i z g r z y t a ć w k o n w u l s y j n e m o g r o m n e m 
d r g a n i u . . . " 

N i e t z s c h e p o m y l i ł się c o d o c z a s u . D r g a n i e za ­
c z ę ł o się n ' e za la t d w a , l e c z p ó ź n i e j . T r z e b a 



b y ł o p o c z e k a ć lat d w a d z i e ś c i a k i lka . W s z a k ż e 
n ie z m i e n i a t o i s t o t y r z e c z y . 

W o j n a ś w i a t o w a b y ł a w y r a ź n y m p o c z ą t k i e m 
g e n e r a l n e g o przes tawien ia w s z y s t k i c h w a r t o ś c i . 
P r o c e s t r w a d a l e j . . . N i e w i d a ć kresu. , . 

N i e t z s c h e rzuc i ł ś w i a t u n o w e p r z y k a z a n i e : 
„ N i e m a s z n i c p r a w d z i w e g o , a w s z y s t k o j e s t 

d o z w o l o n e " i d o d a ł : „ j a j e s t e m o b j a w e m f a t a ­
l i z m u . . . " 

R o z w a ż n y i g ł ę b o k o u k s z t a ł c o n y f i l o z o f d u ń ­
ski, H a r a l d H o e f d i n g , w j e d n y m ze s w o i c h w y ­
k ł a d ó w , p o ś w i ę c o n y c h N i e t z s c h e m u . p o w i e d z i a ł , 
że „ u c z y n i ł o n nas ś w i a d k a m i w e w n ę t r z n e g o 
d r a m a t u , o d b y w a j ą c e g o się w d u s z y , k t ó r a g łę ­
b o k o i s i lnie o d c z u w a ł a p r ą d y epok i i p r ą d y żv-
c ! a " . A l e w świet le po l sk iego p o c h o d z e n i a 
N i e t z s c h e g o j a k ż e ż t rag i c zne p o w i k ł a n i e p r z e d ­
s t a w i a j e g o n a u k a . W y s t a r c z y spo j r zeć na w s p ó ł ­
c z e s n e N i e m c y . 

Z a r a t u s t r a m ó w i : Będz i e c i e kochal i p o k ó j , j a ­
k o ś r o d e k w i o d ą c y d o w o j e n n o w y c h , a p o k ó j k r ó t ­
ki b a r d z i e j , aniżel i d ług i . . . d o b r a walka uświęca 

ó ł - ( k a ż d ą s p r a w ę . . . s t a w a j c i e się t w a r d y m i . . . " 
iłą j A g d y Z a r a t u s t r a z a p y t a ł : „ c z y chcec i e 
t a - | w s z y s t k o j e s z c z e r a z ? " , w s z y s c y o d p o w i a d a j ą : 
c h | „ t a k " . 
że ] T o j e s t t a k ż e przec i eż g łos w s p ó ł c z e s n y c h 

j N i e m i e c . 
e ? | W e w n ę t r z n y m d r a m a t e m d u s z y N i e t z s c h e g o 

, b v ] o t o . że zos ta ł p r e k u r s o r e m niemieckie<ro. 
' h e | a m o ż e n i e t y l k o n i e m i e c k i e g o m i l i t a r y z m u . 

| T e g o n a m p . Szarl i t t w s w o j e m s t u d j u m m e 
est ' m ó w i , ale t o w y n i k a z r o z m y ś l a ń nad f i l ozo f ja 

j N i e t z s c h e g o . S t u d j u m p . Szarlittai_doj|.k.p.Ti'4ę 
ące | a r c h i t e k t o n i c z n i e s k o m p o n o w a n e z j o z d z i ą ł ó w : 
ny , j „ c z ł o w i e k , mis trz s ł o w a , myś l i c ie l i p o e t a . P o -
e j . | l a k " , n a p i s a n e z dużą subtelnośc ią i w n i k l i w o -

i k t i ścią, a p r z y t e m świetną p o l s z c z y z n ą , j e s t j e d n a k 
g o . ; j e d n o s t r o n n e , b o nie o d s ł a n i a , a racze j zasłania 
est • w s p o s ó b m i s t e r n y . i s t o tne ob l i cze N i e t z s c h e g o 

! j a k o f i l o z o f a . P . Szar l i t t twierdz i , że kwintesen -
zas cją p o g l ą d u na świa t N i e t z s c h e g o jest w y t w o -

•. rżenie a r y s t o k r a c j i d u c h a , a więc se lekc ja d u -
tt-ał , c h o w a . Czy t y l k o ? Zaratustra m ó w i : „ m a c i e 
z y - [ k o c h a ć z i emię dz iec i w a s z y c h , tu mi ł o ś ć n ie -
— , c h a j b ę d z i e w a s z e m n o w e m s z l a c h e c t w e m " , 

hę - i T o jest coś w i ę c e j niż se lekc ja d u c h a . A zaś 
e m wie lk i , s i lny t y p ludzk i — n a d c z ł o w i e k — m o ż e 

b y ć w e d l e N i e t z s c h e g o p o d t r z y m a n y t y l k o za- . 
z a - p o m o c ą p a ń s t w a m i l i t a r n e g o . O t ó ż t o ! 
; b a 'i Władysław Wołert. 


